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W Londynie odbyła się premĵera nowej sztu. 

ki Bernarda Shawa p. t. „Swięta Joanna“, — 

W głównej roli wystąpiła znana aktorka an- 
gielska Thornbicka. 


Synowie niosą 


PRES 


trumnę ze zwłokami zm 


I PETA 19, KŁ 


U góry z lewej stromy: Bernard Shaw. 


U góry z prawej strony: 147-letnia indjanka, która mimo 
podeszłego wieku nie odejmuje flaszki whisky od ust. 


26 miljardów 953 milj. 479 tys. mkp. 43 doi. 


26 miljardów 953 miljony 479 tysięcy 
marek pol. 43 dolary ameryk, i 5 rubli 
ułotych! 

Oto jest suma, imponująca swym Toz- 
mlarem, suma, która złożyli w administra 
cji naszych pism Czytelnicy i Czytelnicz- 
ki „Republiki“ i „Expressu“, 

Liczba ta z suchych składająca się 
żyłr nie do każdego może przemówić, nie 
każdemu może zaimponować, Kto nie 
był przy tworzeniu się tego Czynu Ofiar 
nego naszych Czytelników in stału na- 
scendi, temu rzeczywiście trudno będzie 
zrozumieć znaczenie, jakie te suche na- 
pozór cyłry posiadają, 

Ledwo przebrzmiał pierwszy apel 
„Republiki“, wzywający wszystkich do 
składania ofiar na rzecz rodzin pa pole- 
śłych bohaterach strażakach, a już pos7- 
pały się hojnie datki, płynące ze zrozu- 
mienia powagi chwili i grozy sytuacji. 

Działy się sceny wzruszające swą pro 
słotą i szczerym odruchem serca, Gdy 
płynęły sumy obiite, sumy, przekracza- 


amer. I 5 rubli złotych. 


Łódź wykazała jeszcze raz dobitnie, 
że niesłusznie nosi miano miasta bez" 
względneśo „businessu“, że wszelkie u- 
czucia humanitarne są jej zupełnie obce. 

Łódź stanęła na wysokości zrozuniie= 
nia obowiązku obywatelskiego, który 
spełniła bez zarzutu. 

I nie był to słomiany ogień, jak są- 
dzili o tem zawedowi sceptycy. 

Zebrane przez „Republikę i „Ex- 
press" sumy starcza w zupełności na ża- 
pewnienie bytu rodzinom bohatersko pe- 


jące miljardy zjawił się do administracji 
naszych pism pewien robotnik, wracający 
prosto z pracy. 


Szarą nosił bluzę, na której widniały 
ślady smarów olei, a twarz miał pooraną 
zmarszczkami — stygnatami niedostatku, 
a być może i nędzy. 


— DQiiaruję tylko 2 miljony — mówił 
— choć nie wiem, czy takie grosze są 
przyjmowane... Więcej dać nie mogę, bo 
pracuję tylko 2 razy na tydzień, ale pro- 
siłbym bardzo o przyjęcie... 


Afera budowlana Krakowie. 


Agencja Wschodnia. 


W 

Ż 20 aresztowanych w mieszanych | śledczym pozostaje dotychczas 6 osób. 
w aferę budowlaną przy budowie do-| Ogłoszone wyjaśnienie komisji śledczej 
mów mieszkalnych dla PKO. w Krako-| PKO. uspokoiło opinię publiczną infor- 
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Kraków, 18 kwietnia. |architekta Zarzyckiego. więzieniu 


wie wypuszczono 14 osób między imnemi ! mowarią przez nieprawdziwe pogłoski. 


Z dniem dzisiejszym zbiórka ofiar 2r- 
stała zakończoną. 

Zakończona imnońuięcom wynikiem, 

Wasza to przetcwszystkicm zasługa, 
Czytelnicy, wasz Czys, z którego może 
być dumni tą sumią, Mtóru przepełniła 
serca po godnym spełnieniu kardynalne- 
go obowiązku, Nie pocryta nam tefo 
chyba nikt za zbytnią chełofiwość, gdv 
stwierdzimy, że jesteśmy także dumui z 
tego, iż zdołaliśrmy nawiazać taki stały 
i bliski kontakt z naszemi Czytelnikami, 
wynikiem którego był Czyn, powitany 
przez cały kraj, a nawet zagranicę z nar 
leżytym uznariem. 

Zebraną sumę przekazujemy we wto- 
rek p. dr. A. Grobtzanowi. 

W/ imieniu tych, którym suma ta rla 
możność kontymitowania bytu, którym pa- 
mieć po polesłych-jesi najbordziej dro- 
ga składamy Wam, CPC najseT= 
deczniejsze podzięltowanie, 


REDAKCJA 
„REPUBLIKI" I „EXPRESSU”. 


Str. 


r 


Ura o wielką stawkę! Q czem się mówi w Londynie. 

Ofiary wielkiej wojny. - Walka o kawałek chleba. - 
Sędziowie angielscy. - W poszukiwaniu pokojowego 
sposobu spółżycia pracy z kapitałem. Metoda drukarza 
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Na marginesie konferencji 
państw bałtyckich 


W Kownie zbiera się niebawem kon- 
ferencia państw bałtyckich. Weźmie w 
niej udział Litwa, Łotwa, Estonja i Fin- 
landja, a wedle wszelkiego prawdopo- 
Uobieństwa, także Rosja sowiecka. 

Konferencja ta nie jest niespodzian- 
ką. Już w styczniu wiedzieliśmy dobrze, 
że Litwa, będąca wtym wypadku ekspo- 
zyturą Rosji sowieckiej i Niemiec, zabie- 
Ga © zwołania takiej konferencji! wiedzie- 

„liśmy także, że Rosja zamierza w niej 
` wziąć udział bezpośredni. 
Polska piłą 


| 


„EXPRESS WIECZORNY“ 


londyńskiego 


Londyń, w kwietniu 

Nie mam zamiaru zazłębłać się w 
tajniki społecznych i politycznych pro- 
blermów Angliji. Są na to kompetentni 
politycy i wytrawm publicyści u nas. 
Chcąc jednak dać znać. o czem się mó 
wi w siońcy, zacznę od czegoś, co Się 
tutaj tak często wódzi, a oczem się nie 
mówi. 

Na chodiiku szerokiej, eleganckiej u- 


jednakże w położeniu |jlcy — w sobotę popołudniu klęczy. a 


bardzo szczęśliwem. Oto państwa bałtyc- | raczej leży człowiek. oparty na kikugie 
kie- (Łotwa, Estonja, Finlandia), w myś!| prawej reki i lewa maluje różnokoloro- 


ustalonej już od kilku lat tradycji, zgłosi- 
J; swą gotowość do odbycia zjazdu w 
Warszawie z udziałem Polski. Zjazd ten 
sdby? się istotnie w lutym, a więc na dwa 
miesiące przed obecną konferencją ko- 
wieńską. 

Gdyby nasz minister spraw zagranicz- 
nych zrozumiał był znaczenie zbliżenia 
Polski i państw bałtyckich, zjazd war- 
szawski byłby doprowadził de formalne- 
go sojuszu, któryby uczynił nierealna 
liiewsko-rosyjską koncepcję polityczną 
usymbolizowaną przez zjazd kowieński. 

Niestety, p. minister Zamoyski prze- 
jat się w zupełności poglądami s» obo- 
zu politycznego w Polsce, który boi się 
zacieśnienia naszych węzłów z państwa- 
mi powstałemi na gruzach dawnej Rosji. 
Obóz ten — a wraz znim p. Zamoyski— 
przekonany jest, że wszystkie te państwa 
są efemerydami, że wrócą w skład im- 
perjum rosyjskiego, skoro tylko Rosja 
wyzwoli się z pod jarzma sowietów, że 
przeto nie należy się angażować w poli- 
tykę zabezpieczającą ich byt niepodle- 
gly, bo to mogłoby nas narazić ,„przysz- 
lej Rosji. 

Zjazd bałtycki, lekceważony przez 
p. ministra, prowadzony z widoczną wo- 
lą, jak najszybszej jego likwidacji, zakoń- 
czył się fiaskiem. Dziś urządza Litwa 
zjazd kowieński z dużo większemi szan- 
sami powodzenia, niżby to było przed 
dwoma miesiącami. Przewidującej polí- 
tyce ministerstwa spraw zagranicznych 
— cześć! 

Na konferencję kowieńską przycho- 
dzi Litwa otoczona aureolą zwycięstw 
dyplomatycznych. Potrafiła ona, wbrew 
pierwotnemu rozstrzygnięciu mocarstw, 
zdobyć pomyślne dla siebie rozstrzygnię- 
cie sprawy Kłajpedy, a przy tej sposob- 
ności pokonała wielokrotnie od siebie 
potężniejszą Polskę, Urok tego zwycię« 
stwa działać będzie niewątpliwie na de- 
'egatów Łotwy, Estonji i Finlandji. 

Pozatem nasza porażka kłajpedzka 
daje Litwie do ręki atut bardzo realny 
z dziedziny gospodarczej np. wobec Ło- 
twy. 
Łotwa potrzebuje koniecznie wolne- 
go tranzytu przez Litwę (kolej Libawa- 
Romny). Jest to kwestja pierwszorzędna 
dla rozwoju portu libawskiego, Po pomy- 
ślnem dla Litwy rozstrzygnięciu sprawy 
Kłajpedy ma ona pod tym wzglęđem Ło- 
twą całkowicie w swatch rękach. Tu na- 
leży szukać jednej z dalszych przyczyn, 
dla których delegaci łotewscy jadą do 
Kowna i dla których na przyjaznej nam 
dotąd Łotwie bierze górę prąd antypol- 
ski, którego wyrazem jest choćby maso- 
we wywłaszczanie właścicieli ziemskich 
— polaków. z 

Fatalna polityka Polski wobec państw 
bałtyckich, niedołęstwo na terenie ligi 
narodów wywołały widmo sojuszu poli- 
tycznego Litwy i Łotwy i związku wszy- 
stkich państw bałtyckich z Kownem, 

Mimo wszystko sytwacja nasza nie 
jest beznadziejna. Duch historji i realne 
potrzeby państw bałtyckich sa naszymi 
sojusznikami, Łotwa, a zwłaszcza Estonja 
i Finlandja odczuwają mimo wszystko 
instynktownie, że związek bałtycki stwo- 
rzony przez Litwę, to narzędzie w ręku 
Rosji, a temsamem pułapka na ich nie- 
podległy byt. 

W osłatnich czasach zaszły fakty, 
stwierdzające, że obawa przed Rosją ist- 
nieje w bardzo poważnym stopniu w E- 
stonii, Finlandji i Skandynawii. 

Oto jedna z pism warszawskich dono- 
si w korespondencji z Rewla, że estoń- 
skie ministerstwo spraw wojskawych zło 
żyło niedawno sejmowi projekt ustawy 
o obronie wybrzeża. Sprawę tę omawia- 
no na.tajnem posiedzeniu sejmu, na któ- 
rem projekt odrzucono, gdyż byłby zbyt 
kosztowny. Ministrstwo wojny nie dało 
za wygraną i po raz drugi projekt ów 
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wemi kredkami na płytach kamiennych 
obrazki, Czasem to są portrety zma- 
nych mężów stanu i ministrów, czasem 
krajobrazy z, francuskiego tenemi woj- 
ny z wszelkiemi akcesorjami, jak ran- 
ni, armaty, obłoczki szrapnelów i t d. 
Dookoła winieta, ; z jednej strowy tej 
kompozycji skrzynka z odznaczeniami 
wojernemi tego inwalidy, z drugiej uda- 
tina bizna jednofuntowego baknotu 
z komentarzem; „wyrysowane z patmię- 
ci“ — i czapka na datki przechodniów. 
Często deszcz zaiewa i niszczy pracę 
kliku zin, zanim kilka rensów zdą- 
żyło się zebrać w tej czapce; ale nawet 
w słońcu i przy pogodzie długi czas 
mija, zanim pens znajdzie drogę do tej 
żebraczej skarbonki. I nic dziwnego: bo 
opodal usadowił się drugi a trochę da- 
lej trzeci i czwarty malarz - inwalida 
zdany na dobroczysmość publiczną z 
braku pracy. A trudno zarzucić brak 
ęci do rracy, skoro tyle setek tysię- 
cy zdrowszych i kwalifikowanych jest 
na bezrobociu. 
ie trzeba iść tak daleko, jak do 
Heyde-parku, gdzie na Rotten Row syci 
panowie j panie w promieniach tego sa- 
mego słońca zażywają przyjemności kon 
nej Ttzejażdźki. Kontrast i to uderzaią- 
cy, kontrasti prawdziwego dostatku | 


zbytku — a mędzy, znaleźć można bli- dę 


żej. Nie twierdzę, że wszystkim tym li- 

iom, sytym i dobrze ubranym, o nę- 
dzy drugich ani się myśleć nie chce. 
Twierdzę tylko, że się o tem nie mówi, 
i że ogół przyjmuje istnienie tej nędzy 
w wielkim mieście jako coś, do czego 
się już przyzwyczaił, i ma co — tak jak 
na płagę bezrobocia — tęgie głowy e- 
konomistów dotąd nie wynalazły sktu- 
tecznego lekanstwa. Aby zaś zmierzyć 
przepaść między wielkim dostatkiem a 
wielką biedą, nie trzzba, jak mówie, iść 
do środka miasta na przedmieście. 

Bo prawie że w cieniach monumen- 
talnych murów opactwa westminster- 
skiego kryją się zaułki, gdzie mieszka 
brud į biedota, gdzie rozgrywa się mie- 
równa walka o kawałek chleba, i gdzie 
niejeden „mały człowiek, sie wiedząc 
dokąd uciec przed nieodłącznem i nie- 
uniknionem błogosławieństwem swego 
życia, to jest przed gromadą uwmorusa= 
nych, rachitycznych dzieci bierze do 
ręki zhawczą flaszkę wódki. 

Czasem ucieka się do kłamstwa: tak 
jak zrobił 81-letni starzec który w 1- 
rzędzie ubezpieczeń i zapomóg dla nie- 
zdotrych do tracy porobit fałszywe ze- 
ananta. Nieubłazane prawo wtrąciło go 
za to przekroczenie — pierwsze w jego 
życiu — ma dwa tyg 
celi. Spotkała go zasłużona kia 
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ukaże się na porządku obrad, a jak twier- 
dzą koła wtajemniczone, tym razem pro- 
jekt nie będzie już odrzucony, 

Jakież to pobudki zmusiły rząd estoń- 
ski do takiej natarczywiści, mimo, że u- 
stawa wielkie pociągnie za sobą ciężary 
dla tego najmniejszego państwa baltyc- 
kiego, Są to pobudki ie same, dla któ- 
rych minister spraw zagranicznych Szwe- 
cji, Hederstjerna, w przemowie, która 
wielkie wywarła wrażenie, oświadczył, 
iż Szwecja musi zawrzeć z Finlandja 
przymierze na wypadek kontliktu jej 
z Rosją. 

Po podpisaniu traktatu wersalskiego 
zasadniczej zmianie uległ stosunek sił 
zbrojnych na Bałtyku. Panowały na nim 
przed wojną niepodzielnie Niemcy. Gdy 
zniknęła z powierzchni mórz niemiecka 
flota woienna, miejsce jej zajęła flota ru- 
syjska. Nie może wprawdzie Rosja bi 
dować nowych jednostek bojowych, roz- 
auta jednak dawną flotą carską, 

tórą doprowadzić usiłuje do porządku 
i zbroi, budując ponadto wcale pokążną 


odwie do zimnej | przedsiębiorstwa, druga połowa zaś prze 
ra, wy=l niesiona do banku w formie wki 
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E. J. Bunowa, 


mierzona dla odstraszenia naśladowców 
A że umarł po kilku dniach w zie- 
niu? Nic dziwnego, przecie był już bar- 
dzo siary. 

Te nastrojowe obrazie niech będą 
niczem więcej, niż obrazkami — bardzo 
jaskrawemi — z tutejszego życia. I 
niech mie mówią przeciw sądownictwu 
angielskiemu. Ze swych sędziów Anglik 
iest bardzo dumny į zwykle ma racie. 
Bo też wydaje się rzeczą niesłychanie 
trudną, rembardziej łalkowi — i to przy- 
byłemu z sontyneniu — osadzanie za- 
wiłych spraw cywilnych i karnych bez 
spisanego Prawa i li tylko na podsta- 
wie prawa zwyczajowego oraz nreoe- 
dznsów w postaci wyroków, wydanych 
w sprawach po rch. 

I te wszystkie miezliczore książki, 
które wypełniają półki i szaty wzdłuż 
ścian sal sądowych w pięknym, nieco 
ponurym gmachu trybunałów sądowych 
(Law Courts), to jedyny argument w rę 
ku adwokata i punkt oparcia dla sẹ- 
dzie go. 

Porure, ale pełne majestatu są te skle 
Pine gotyckie salę, w któryeli na pod- 
wyższeniu — wydaje się gdzieś stra- 
sznie wysoko i; daleko — siedzi sędzia 
w czarnej todze, z białą, gładką peru- 
ką na głowie į z niewzruszony spoko- 
iem przysłuchuż: się wywodom dwóch 
przeciwnych sobie grup adwokatów, u- 
branych również w togi i różniących się 
w stroju od sędziego tem, że ich peruki 
są kręcone w loki na skroniach i mają 
dwa krótkie harcopy na karku, Coraz 
to nowych świadków wywołują do rze- 
źbionych kratek, jakby ambony. i prze- 
słuchają ci panowie, aby przekonać o 
słuszności sprawy te „iego lordowską 
moć“ — bo taki tytuł mu oficjalnie 
przysługije — siedzącą gdzieś tam, w 
górze, i ważącą w umyśle swoim krzyw- 
i prawo, winę i karę. 

et 


Mówi się dużo o zwycięskiej i rzą- 
dzącej Partii Tracy, o związkach za- 
wodowych į ruchu robotniczym. Temat 
zbyt rozległy i zawiły, a przytem zna- 
ny czytelnikom i na wszystkie sposoby 
w prasie omawiany. Chcąc opisywać 
tylko rzeczy widziane $ powtarzać gi- 
tentycznie rzeczy słyszane z dobrego 
źródła, zajrzę w zakątek mniej znany 
i mniej omawiany. 

Pomysł stworzenia zgodnego współ. 
działania, przez dopuszczenia robotmi- 
ków w przedsiębiorstwie do pewn 
udziału w jego zyskach, i zarazem 
udziału w kierownictwie, jest nie mowy. 
Próbował go — z dobrym rezultatem 
— H. Ford w Amieryge. 

Tutaj myśl ta ma sporo zwolłermików 
a jednym z nich jest wielki drukarz lon 
dyński Ed. J. Burrow, którego teorię 
chciałbym pokrótce streścić. 

System jego w praktyce tak się przed 
stawia, że po wypłaceniu akcjonarju- 
szom prawnie ustalonej (zwykle 10 prę.) 
endy, połowa nadwyżki zysków 


dywid. 
zostaje odpisaną do funduszu rezerwo- 
wego na cele ustalone przez dvrekcję 
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ilość łodzi podwodnych i torpedowców. 
ałogę organizuje się z wypróbowanych 
komunistów, Rosja sowiecka jest dziś 
najpoważniejszą potęgą morską na Bałty- 
ku, który prasa sowiecka nazywa z prze- 
chwałką „naszem morzem”. 


Na zamiary sowietów rzucają pewne- 
światło żądania, które wysunęli ich 
przedstawiciele w Rzymie co do rozbro- 
jenia na morzu, Zażądali, jak wiadomo, 
prawa dła Rosji do utrzymania na morzu 
Czarnem, w zatoce fińskiej i kaspijskiej 
floty do tonażu 400,000 ton, a przede- 
wszystkiem obstawali przy wielkich jed- 
nostkach bojowych, choć mocarstwa, 
między niemi i Szwecja przyznawały so- 
wietom tylko 142,000 ton. O upór ten so- 
wietów rozbiła aię ostatecznie konfe- 
rencja. 

Zna dobrze Estonja te zamiary sowie- 
tów, by zapanować niepodzielnie nad za- 
toką fińską i bałtycką, co niepokoi wszy- 
stkich ich sąsiadów. Z uwagą śledzi te 
zamiary Finlandja, gdzie istnieje silny 
prąd antyrosyjski i Szwecja, gdzie za- 


ia nmp” 
oszczędnościowych na rachunek praco= 
wników firmy. = 
Podział tej nadwyżki zysków, która 
stanowi roczny „bomus* urzędnika czy 
robotnika, następuje ściśle w stosunku 
do jego płacy; o ile zaś ktoś z nich nie 
chce tej sumy podjąć odrazu, zostaje 
chai oprocentowama w stosunku 8 od 
sta rócznie. 
System sam jest w różnych przed- 
sięhiorstwach różny; niektóre wypłaca- 
Ją „bonus'* w akcjach, względnie udzia- 
iach, wedle życzenia zainteresowanego 
pracownika. 
I wtędy — po dłuższym czasie — 
Pracownik zyskuje prawo głosowania, 
jax każdy udziałowiec, i przez to mu 
wpływ na skład zarządu į na bieg przed 
stebiorstwa. Cel jednak tych wszystkich 
systemów, różniących się w szczegółach 
jest jeden: stworzenie atmosfery sprzy- 
kiącei jak największej wydajności przed 
siębiorstwa przez pmzyznanie części zy 
sków pracownikom ; wytworzenie 
wśród tychże poczucia, że ich interesy 
są identyczne z interesami nrzedsiębior 
stwa, które im daje pracę; wreszcie wy- 
tworzenie wśród nich poczucia tego, 
co Kipling pięknie wyraził w słowach: 
„gra sama, to coś więcej niż gracz 
poszczególny, a okręt to co$ więcej niż 
jego załogą", 

R. D. 


FRANCJA ZWRÓCIŁA MORGANOWI 
POŻYCZKĘ. 


Agencja Wschodnia. 


Paryż, 18 kwietnia. 

Rząd francuski zwrócił konsorcjum 
Morgana 100.000.000 dolarów wypłaco- 
nych w swoim czasie Francji jako pożycz 
ka na poprawę kursu franka, Z sumy tej 
rząd francuski wydał tylko 25.000,000 
dolarów na akcję sanacyjną podczas prze 
silenia finansowego. 


WYROK NA NIEMIECKICH SABOTA: 
ŻYSTÓW, 


Polska Agencja Telegraficzna, 
Moguncja, 18 kwietnia. 
W procesie przeciwko niemcom, któ. 
rzy dopuszczali się sabotażu na terenach 
ekupowanych, ogłoszony został dzísi 
wyrok, mocą którego 12-tu oskarżonych 
skazanych zostało na karę od 5 do 20 lal 
robót przymusowych, 9-iu skazanych ną 
karę od 1 do 15 lat więzienia, 2-ch oskar 
żonych skazano zaocznie na karę śmier 
ci, jednego z oskarżonych uniewinniono.. 


PROCES ORGANIZACJI „KONSUL*, 
Polska Asencja Telegraficzna. 


Berlin, 18 kwietnia. 

, mVossische Zeitung" donosi z Lipska, 
że akt oskarżenia przeciwko członkom og 
ganizacji „Konsul', między któremi znaj 
dują się oskarżeni o zabójstwo Ratenaua, 
został wykończony, Niewiadomo jednak, 
czy proces ten odbędzie się w Lipsky 
przed trybunałem do spraw ochrony re- 
publiki, ponieważ istnieje silna tendencją 
zniesienia tego trybunała, Dalsze losy 
trybunału a zarazem i procesu zależna 
są od wyniku wyborów. 


SANACIA SKARBU WĘGIERSKIEGO 


Polska Agencja Telegraficzna. 


Budapeszt, 18 kwietnia. 
"Późnym wieczorem zgromadzenie na ' 
rodowe przyjęło w 3 czytaniu projekt 
ustawy o sanacji skarbu, Toczem prace 
zgromadzenia narodowego odłożono bez 
terminowo, 


równo aktywiści, jak i liberalni myślą 4 
przeciwdziałaniu planom sowieckim. Na: 
wet w Norwegji sprawa ta budzi zajęcię 
o czem świadczy niedawny artykuł „Arı 
beterbladet"', w którym pismo to twier 
dzi, iż Szwecja nie poprzestanie na po: 
rozumieniu z Finlandją, lecz nawiąże 
prawdopodobnie bliższe stosunki z Esto: 
nja i Łotwą, ażeby utworzyć nowy zwią. 
zek bałtycki dla utrzymania nowego sta: 
nu rzeczy na Bałtyku, 

Polityka polska powinna wyzyskać te 
obawę przed Rosją, zainteresować się 
bliżej wyłaniającą się koncepcją związku 
skandynawsko-bałtyckiego i naprawić 
to, co dotąd zaniedbano, 

Głos ma nasze ministerstwo spraw 
zagranicznych. Od jego szybkiej, enersi 
cznej i celowej działalności zależy, cż! 
powstanie związek bałtycki przeciw Pol 
sce pod egidą Litwy, a w oparciu o Ro 
sję, czy wielki systemał sojuszowy 
państw od fjordów norweskich po kresy 
białorusko - wołyńskie przy czynnen 
współdziałaniu Polski i w oparciu o nia 
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Migawkowe zdjęcia Stanisława Dobrzyńskiego. 


Str. 3 


fms ma łódzka Titine. 


ragedja rozpalonych zmysłów w 50 aktach. 


15. 


Y wkrótce zbliżył się ten czas 
(Tak zdawał się daleki), 
Ze z porucznikiem Lola już | 


15. 


— Trza szczęścia szukać — myśli 
Mych filmów bohaterka więc 
I chyżo znów „Pietryną'* mknie, 
Wesoło wokół zerka... 


14. 
Lecz mało mąż o żonę dbał 
(A ona taka młoda...) 
Gazety czytał, chociaż to 
Jak mówią: krew nie woda. 


Złączyła się na wieki... 


16. 
A że figurkę ma ei-ef 
I nieco sprytu w głowie 
Już się „dolewa“ do niej pan 
M. A. Gryps i Synowie... 
(Rzy ciąg 1 za ripy 


(Z teki karykatur Stanisława Dobrzyńskiego). 


Sezon wiosenny w manufakturze mi 
nął bezpowrotnie — skończył się rów- 
nież złodziejski sezon kradzieży w skła 
dach i sklepach... 

Krótka noc i długi dzień — a. więc 
natura sama nie sprzyjają kradzieżom z 
włamaniem — rozpoczyma się zato se- 
zon wiosenny kradzieży balkonowych i 
mieszkaniowych. 


FUTRA NA WĘDKĘ. 


Pierwszym i najropularnieiszym To- 
dziajem kradzieży wiosennych Są kra- 
dzieże futer i garderoby z balkonów, 
gdzie wywiesza się ją w celu wywietrzę. 
nia przed „zapeklowaniem*. 

Fis zawsze jednak udaje się to uczy 
nić... 

Diugi sznur z grubym haczykiem lub 
takiż pręt zarzucony z dachu zwykle w 
porze obiadowej przenosi garderobę i 
futra w wyższe sfery == na dach. 

To też przy wywieszeniu futer į gar 
deroby na dach należy się zabezpieczyć 


przez przywiązywanie ich do prętów 
balkomu. 
NIE ZOSTAWIAJCIE <a zie 


BALKONÓW. 


Najwygodniejszą bazą operacyjną dla 
złodziei mieszkaniowych jest balkom. To | * 
też otwanty balkon w nocy stanowi nie 
lada pokusę dla złodzięi mieszkanio- 


= egas ava ataa 


As IN, A sa wych. 
POWI ię LN o WELE Kradzięże takie noszą charakter wybitnie 
i ROMANSE Ð | zorganizow. ad hoc wyprawy i złodziei 


6 | w którym dopiero widok otwartego bał 
| komu zrodził idee kradzieży w danym 
są | lokalu nie znając rozkładu mieszkania i 
w jego sramu zabezpieczenia, operuje tylko 
49 | w pokoju, przyległym do balkonu. 


świetne karykatury 
ARTURA SZYKA 
ztekstem Juljana Tuwima poleca 
Księgarnia Alfreda Straucha 


ul. Prez. Narutowicza (Dzielna) 4 
Cena egzemplarza 1.100,000 marek, 
Ostatnie egzemplarze! 


w językach polskim, francuskim, 
niemieckim I rosyjskim 
poleca w wielkim wyborze 


Czytelnia Nowości Alfreda Straucha © 


Prez Narutowicza (Dzielna) 14. 


3 
Tel. 13-85. Di 
Abonament miesięczny 2.50Q,000 mk | 
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We wtorek dn, 22. y o godz. 5 pp. stkich jest okresem wytężonej pracy 


ma dla złodziei. Lokale bowiem których 
S Sk p i ck mieszkańcy wyjechali na 0. g > 
s $ stanowi doskonały teren operacyjny £ 
Restauracja du e o” c i Q złodziej wszystkich kategorii. K 
ystępy RO owanego duetu Kradzież taką poprzedza zwykle wy 
4 Występy w zizi £ wiad przeprowadzony bądź przez że- 
x > braków i handlarzy, którzy obchodząc 
3 WAW dany dom, konstatuja w których loka! 
99 Bu Gul $8 mó Hiyekę Rey hi są nieobecni. SR 
F ierzadko też promotorem kradzieży 
— Jazz.$and koce m BROWNA curzyna) || są dozorcy domowi wśróś których w 
TEAN | Wajicie bezytoine, re Wejście bezpłatne. zastraszający sposób szerzy. się ostat- 
R W dak ZE Z HENE nio przestępczość. 


2 | LETNI SEZON KRADZIEŻY MIESZKA | 
NIOWYCH. 


Lato ów czas odpoczynku dla wszy- | 8 


Wiosenny sezon złodziejski. 


Kradzieże futer. -- Przy świetle księżyca przez balko 
Kuracjusze będą mieli powodzenie. -- Powrót do epo.. 
klawisznictwa. 


Ostatnio cały szereg dozorców oss 
dzono w więzieriu bądź za „nadawan”: 
roboty, bądź za paserstwo lub ukryw: 
nie przestępców. 

Trzema sposobami złoczyńcy dosta. 
ią się do mieszkania: bądź przez balkon 
bądź przez wycięcie filongu lub też wła 
manię. 

Kradzieże te są tem trudniejsze do 
wykrycia, że kradzież stwierdzona by- 
wa dopiero w kilka dni po jej oma. 
miu. 


'WALORYZACJA WALUTY PROWA* 


DZI DO INFLANCJI KRADZIEŻY. 


W tegorocznym sezonie wiosenny 
nastąpi niewątpliwie nader ciekawe zja 
wisko zwiększenia się kradzieży kie- 
szonkowych, a to wskutek zmiany wa- 


WY 

Dotychczas bowi iem wskutek! zbyt 
wielkiej pojemności. i niewspółmierniė 
niskiej wartości naszej waluty, zawo- 
dowcy - kieszonkowcy wyemigrowali 
zagranicę lub przerzucili się do innych 
działów 

Obecnie gdy wraz ze zmianą walutę 
„doliniarstwo'”* stanie się bardziej opta- 
calne, tembardziej że istnieje u nas zwy 
czaj noszenia większysh sum pieniędzy 

w kieszeni, nastąpi! gwałtowna restat- 
racja „Kiawiszniciwa“, 

Tak więc sezon wiosenny w tym ts 
ku będaić bardziej ożywiony niż w la- 
tach minionych ~- stabilizacja walsty 
sprowadzi za sobą inflancję kradziezy 

—wap. 


JUTRO imponująca fnangnracyjna Premjera! | 
Wielki świąteczny program 6 
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7 aktach i pośród dzikich zwierząt 
ak da 


|CZYTAJCIE 


„Republike“. 


ANEZ KAYE: 


OLE 


E E A EIAN 
€ SIO premjera! 


SUAROLONSTMI 


Wstrząsający dramat w 6-ciu aktach 


Dziś! 


ArT 


W rolach głównych: — 


ę 
k Maria-Corda i Werner Krauss 
godz. 3-cj popoł. 


Początek seansów a 
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żę | ODEON | 
Egzotyczno-salonowo-sensacyjny dramat 


W roli głównej; 
Haary Peel, 


FELJETON. 


Przedświąteczne troski 
i świąteczny odpoczynek 


Tak samo jak w zeszłym roku, dziś 
znowu wraz z powodzią i trzęsieniem 
ziemi w Japonji nawiedziły nas święta 
wielkanocne. 

Kłopot ten, do którego w ciągu wie- 
ków ludzie jeszcze nie mogli się przyzwy 
czaić, posiada tę charakterystyczną ce- 
chę, że powtarza się rok rocznie, i żad- 
ne przepisy lekarskie nie mogą zapobiec 
powtarzaniu się tej matarczywej choroby 

Właściwie już dwa miesiące temu my 
ślałem o świętach i na samą myśl o tem 
włosy stawały mi dęba, pióro wypadało 
z ręki, język plątał się w ustach i wo- 
góle stawałem się nieprzytomny. 

Święta napawały mnie zawsze nie- 
zmierną rozkoszą, lubię Łódź, wystrojoną 
w pstrokaciznę tłumów, spacerujących 
po ulicy Piotrkowskiej aż do Głównej t z 
powrotem, lubie ten specyficzny aromat 
bezczynności, gdy każdy nibyto coś robi, 
a właściwie zbija bąki i medytuje dokad- 
by pójść, by się troszkę ubawić, lubię ten 
błogi nastrój, tę świadomość, że nikt nie 
pracuje i że ja nic nie robię i że nikt z 
tego powodu nie może mieć do mnie 
pretensji — bo święto! 

Ale przygotowania przedświąteczne, 
troski i zmartwienia, bóle i zawody, ten 
wstęp do świąt — działa na mnie jak roz- 
twór sublimatu w kwasie karbolowym 
po sześciu rewolwerowych wystrzałach. 

Moje zmartwienia przedświąteczne 
różnią się zasadniczo od waszych zmar- 
twień. 

Prócz tego, że nie wiem co zrobić z 
wolnym czasem, że boję się o pogodę ju- 
trzejszą, że ryby zdrożały o 50 procent, 
a mięsa wogóle dostać nie można — 
prócz tych trosk przedświątecznych mam 
jeszcze inne zmartwienia, o których właś 
nie niżej mam zamiar napisać. 

Nie chodzi tu o krawcai ani o szewca, 
ani nawet o zakupy przedświąteczne — 
jestem człowiekiem nieszczęśliwym, w 
pełnym znaczeniu tego wyrazu i jako ta- 
ki muszę z tego powodu odpokutować, 

Już dwa miesiące temu — powtarzam 
— na samą myśl o święcie ciarki przebie- 
galv. mi po plecach. 

Bo przypomniałem sobie. że będę mu 
siał napisać świąteczny feljeton — a ja 
tego okropnie nie lubię, 

Ale dzięki Bogu jakoś dobrnąłem do 
końca i teraz nastąpi — świąteczny od- 


poczynek, Bolski, 


Śmierć księcia Rolanda 
Bonaparte. 


Dnia 13 kwietnia zmarł w Paryżu, 
przeżywszy 65 lat, najstarszy z człon- 
ków rodziny Bomapartów, ks. Roland 
Bonaparte. 

Urodzony w Paryżu dnia 17 maja 
1858 r., służył przez szereg lat w armii 
francuskiej. W 1880 r. poślubił pannę 
Marię Blanc, córkę głośnego dzierżaw- 
cy domu gry w Monte Carlo, dziedzicz= 
kę ogromiwiego majątku, która zmarła po 
niespełna  dwuletniem z nim pożyciu, 
dnia 1 stycznia 1882 r. 

Ks. Roland nie odegrał żadnej roli 
politycznej, gdyż wogóle mie wtrącał 
się do polityki. Natomiast zajmował się 
gorliwie studjami naukowemi i jako bar 
dzę wybitny antropolog wybramy był 
przed kilku laty na członka francuskiej 
Akademii umiejętności, .* | 


a 
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Świąteczne bilanse i wiosenne nowalje 


Patres urbis na wypoczynku wielkanocnym. Bilans kryzysu przemysłowego. Ewe- 
nementy kulturalne Łodzi. Zmartwienia i radości wiosenne: rzodkiewki, kapelu- 
sze, szale a la Tutankhamen, urzędnicy państwowi, podatek dochodowy. 


W piątkowych numerach pism, na 
szarej płachcie dzienników, zabrakło spra 
wozdania z przebiegu posiedzenia rady 
miejskiej: przezacni nasi ojcowie po cięż 


g | kiej, a tak owocnej pracy urządzili sobie 
„|| wakacje, bardzo a bardzo zasłużony wy- 
p] | poczynek (który oby trwał jak najdłużej!) 


Praca ich, o tem już każde chyba dziec 


jj |ko szkoły powszechnej w Łodzi wie, jest 
j| pracą Syzyłową, jest najpiękniejszą chi- 
kj | merą, rzeczą „wielce wesołą, a ogromnie 


przez to smutną" i wyraża się w arcydo- 
niosłym rezultacie — okrągłego zera. 


Nie chodzi tu juź bowiem o te czy 


Ś inne uchwały, a nawet metody działania 


suwerenów miejskich, raczej wskazać na- 
leży na kulturę kołtuństwa, panoszącą 
się wśród radnych większości i większo- 
ści radnych, 

Stąd więc, z tego braku poczucia i 
wyczucia potrzeb naszego miasta, zwła- 
szcza potrzeb kulturalno - oświatowych 
budzącego się z dotychczasowego uśpie- 
nia robotników i inteligencji — wynika 


do tych zagadnień. 

Należałoby więc, wręczając prześli- 
czną pisankę wielkanocną życzyć pierw= 
szemu obywatelowi miasta p. Fich — na 
lewo, Fik — na prawo — większej dozy 
bezstronności, p.d-rowi okuliście i p. dyr, 
bez-Woliczyńskiemu — znajomości regu- 
laminu, p. referentowi od spraw żydow= 
skich — znajomości języka polskiego, a 
mejołkowi rady miejskiej — większej 
dozy dowcipu i rutyny w rzucaniu „zwi- 
schenrułów*, wreszcie wszystkim panom 
bez-radnym jaknajczętstszego odwiedza- 
bufetu co wpływa dodatnio na uśmierza- 
nie wzajemnych nienawiści i animozji. 

Poczynania ich świadczą bowiem o 
zupełnem niedołęstwie i aberracji umy- 
słowej, zaćmieniu mózgów, jakie zapano- 
wało od pewnego czasu w tej nowoczes- 
nej Abderze, 


PE 


Bardzo mi przykro, że muszę dzisiaj 
pisać takie smutne migawki, ale cóż zro- 
bić skoro na świecie takie smutne rzeczy 
się dzieją, że aż się chce płakać, 

Chciałbym tak bardzo napisać wam 
coś wesołego, żebyście przez całe święta 
mieli mnie w pamięci — ale to nie moja 
wina, że stał się taki smutny wypadek, 
bardzo smutny wypadek.. 

Nie powinienem był może wcale pi- 
sać, żeby wam nie psuć świątecznego hu- 
moru, ale takie już mam przyzwyczajenie 
psiakrew, że muszę codzień pisać, żebym 
nawet ręce i nogi połamał! 

Wyobrażam to sobie tak, że kadłub mój 
leży obandażowany na łóżku, a siostra 
lub brat piszą to, co im dyktuję. 

Zresztą na wypadek śmierci zabez- 
pieczyłem się w ten sposób, że codzień 
nadetatowo piszę w domu migawki, które 
po mojej śmierci będą nadal ukazywać 
się w „Expressie' jakśdyby nigdy nic... 

Będzie to jeszcze jeden dowód, że po 
śmierci wielkiego pisarza, żywie duch 
jego, który jest nieśmiertelny! 

Ja tu „gadu-gadu”, a tymczasem świę 
ta za pasem i zecer czeka na materjał, 

Przystępuję więc odrazu, bez nud- 
nych wstępów do sedna sprawy, 

Przepraszam... przedtem chciałem je- 
szcze zaznączyć, że z powodu świąt wiel 
kanocnych jutro i pojutrze pisma nasze 
nie wyjdą, uprzedzam więc naszych abo- 
nentów, ażeby napróżno nie dzwonili do 
redakcji z zapytaniem, dlaczego chłopiec 
nie przyniósł gazet! 

Bardzo wam pewnie przykro, że przez 
dwa dni nie będziecie czytali moich mi- 
gawek, ja to doskonale rozumiem, ale tru 


Poczynania te są bardzo, a bardzo da- 
lekie od interesów przemysłowo = robot- 
niczej Łodzi, której bilans przedświąte- 
czny i horoskopy na okres najbliższy nie 
przedstawiają się różowo. 

Zagadnienia konkurencji towarów 
włókienniczych na rynkach światowych 
wysuwają się na czoło zagadnień zasad- 
niczych i najbardziej aktualnych spraw, 
związanych z pomyślnym rozwojem prze- 
mysłu. 

Sprawa wzmożenia wytwórczości do 
maximum przy jaknajwydatniejszym wy- 
siłku robotników, sprawa ulepszeń tech- 
nicznych, a wreszcie kwestja obniżenia 
kosztów produkcji, tak są ze sobą ściśle 
związane, że tylko wspólnie mogą być 
omawiane, 

I tu właśnie podkreślić należy nie- 
zbędność porzucenia dotychczasowych 
metod: postępowania przemysłowców i 
robotników, którzy szli dotąd zawsze po 
linji najmniejszego oporu, załatwiając swe 
spory połowiczne, od wypadku do wy- 
padku, pod kątem widzenia własnego po 
dwórka, 

Z tą ciemnotą horyzontów trzeba 
zerwać okres, który Łódź przeżywa 

|| w ciągu najbliższych 2—3 miesięcy, 
będzie może najcięższym; należy go więc 
przetrwać w niezłomnem przekonaniu, 
że chodzi tu o zagrożone warsztaty pra- 
cy i to właśnie przekonanie powinno zie- 
dnoczyć kierowników związków zawodo- 
wych i związków przemysłu włókienni- 
czego, Słuszne interesy Łodzi mogą zna- 
leźć tylko wówczas uwzględnienie na te- 
renie rządowym w stolicy, o ile reprezen 
towane będą przez złączonych we wspól 
nym wysiłku, zdecydowanym i nieugię- 
tym: przemysłowców i robotników. 

Na wszystkie te sprawy t; zw. „cała 
Łódź" (toute Lodz, jak się zwykło ma- 
wiać w „tamtych* sferach) — rzuca po- 
bieżnie okiem między godziną 3—4 po 


Wesołych świąt. 


dno, czasem człowiek jest bezsilny wobec 
natury i sprzeciwów losu, pocieszcie się 
jednak tem, że ja również jestem niepo- 
cieszony. 


A teraz — do rzeczy! 
Był więc sobie: 
Jak Boga kocham to skandall 


Znowu pada deszcz!... Człowiek ma 
dwa dni świąt i nie będzie się mógł poka- 
zać w nowym ubraniu na ulicy. 

Nie wiem poprostu co oni sobić myślą! 
Deszcz, deszcz i deszcz,,. i 
Przecież zwarjować można! 

Ale skończmy wreszcie z tą sprawą! 

Więc o czem już mówiłem?... 


zacisnym saloniku lub w gabinecie „pa 
na szefa", i śpieszy dalej do swych spraw 
codziennych. 

A tyle wszak tego jest do załatwienia . 
w okresie przedświątecznym, tyle spraw 
niespodzianek, r a do śe i, miłych 
prezentów a wreszcie: nowy czerwony 
kapelusz ze zwisającą wstążką, szal a la 
Tatenkhamen, kilka par jedwabnych poń 
czoch i parę drobiazgów, stanowiących 
zawsze ten miły ewenement w życiu ko- 
biety. 

Ewenementów ma zresztą Łódź ostat« 
nio dość dużo, a zwłaszcza kulturalnych 
gościnne występy Fertnera i Stępowskie 
go, premjera ,„ Wesela”, utworzenie stałej 
galerji sztuki, wreszcie szereg świetnych 
koncertów, no i cała falanga odczytów 
mniej lub więcej powołanych i niepowo- 
łanych prelegentów, 

Prócz tych wesołych nowalji kobie« 
cych prócz nowości w modach, prócz 
rzodkiewek i kochających się parek w 
parkach — Łódź ma i mniej wesołe no- 
walje świąteczne. 

Więc przedewszystkiem urzędnicy 
państwowi otrzymali platoniczne podzię 
kowanie od pana Grabskiego za udział 
w subskrybcji na akcje Banku Polskiego, 
ale zato nie otrzymali bardziej realnych 
— świątecznych dodatków. 

Płatnicy podatków otrzymali też 
przed świętami bardzo uprzejme w for- 
mie, choć mocno przykre w treści liściki 
w sprawie podatku dochodowego itd. itd. 

Ale nie martwmy się tem zbytnio: 
jest ładnie na bożym świecie (rynsztoki 
łódzkie mówią o tem wyraźnie) kobiety 
są wszystkie prześliczne i rozkoszne, tes 
alry i kina w święta będą przepełnione, 
na wiecach tysiące ludzi, występy ope- 
retki w „Casinie" — mają zapewnione pa 
wodzenie — cieszmy się z dni wiosen: 
nych, a resztę zostawmy magistratowi 


obiedzie przy kawie u Gostomskiego, w | łódzkiemu. K. 
Migawki sądowe. Bójka. 
jm > 3 
Wczoraj o godzinie 8-3j 58 letni 


tkacz Karol Izrael, oraz jego syn Arnold 
będąc w stamie nietrzeźwym wszczęli 
bójkę ze swymi znajomymi,  podczań 
której otrzymal obydwaj rany głowy ' 
ciała, zadane tępem narzędziem. 

Poszkodowanym udzielił _ doraźne 
pomocy lekarz pogotowia, Pozostawia- 
jąc ich na miejscu. 


Zasłabnięcia. 


Na ulicy Piotrkowskiej nr. 2 upadłą 
z osłabienia bezdomna Marjanna De- 
mecka 26 1. 

Lekarz pogotowia, po udzieleniu je 
pomocy odwiózł ją do zbiorni. 

Pracujący czasowo w piekarni Anto. 
ni Graczyk w parku kolejowym przy ul 
Dzielnej upadł z osłabienia. 

Lekarz pogotowia udzielił mu pomo 


Ach, tak — więc Zygmunt P. miał| cy. 


dwadzieścia cztery lata i tyleż zębów, 
gdyż osiem wybił mu przy pierwszej lep- 
szej okazji kolega jego Antoni H. 

Operacja dentystyczna odbyła się na 
schodach, a powodem operacji był zatarg 
między kolegami na tle erotycznym, 

Kochali się w tej samej dziewczynie, 
a że ani jeden ani drugi nie chciał ustą- 
pić — trzeba było sprawę załatwić nieco 
radykalniej. 

No, i załatwiono!... 

Antoni H. został skazany na tydzień 
aresztu i opłacenie kosztów sądowych. 

Wesołych świąt — panie Antoni. 

Juris, 

pe raae 


CZYTAJCIE 


Otrucie. 


60-letni malarz Antoni Pawłowski © 
mieszkaniu swem, przy ulicy Zagajniko- 
wej 75 wypił zamiast wódki spirytus de» 
nańurowamy, wskutek czego uległ otru- 
ciu. 

Zawezwany lekarz pogotowia po tt 
dzieleniu mu pomocy przez Przepłuka: 
mie żołądka pozostawił go na miejscu w 
stanie Śpiący:n. 


Nagły zgon. 


W podwórzu domu mr. 6 przy ulicy 
Grabowej zmarł nagłe szewc 60-letni 
Ignacy Sapiński. Przyczyna zgonu nit 
wyjaśniona. Przybyły na miejsce 
karz pogotowia skonstamtował zgon. 

Trup zabezpieczono na miejscu, 


a) 
„REPUBLIKĘ”. do zejścia władz sądowo-policyjnych. 


I 


„EXPRESS WIECZORNY“ 


Str. 5. 


Ta, Która zginęła pod gilotyną. 


Tragiczna historja z dziejów Wielkiej Rewolucji Francuskiej. 


25-go października 1765 roku KA jen, ale nauczono je ich wywoływania i p rodzaju plebiscytu zapowiadało gi- 


miasteczko 
Montaubam m 


sację. 

Oto Maria Gouze, córka nieżyjącego 
fuż wówczas rzeźnika i żyjącej jeszcze 
małżonki jego, pani Olimpii, wyszła za 
mąż za pana Aubry, pełniącego obowiąz 
ki kucharza u pewnego  wykwittnego 
jegormościa. Jednak po upływie paru za 
ledwie lat opuściła swego małostkowe- 
go męża i małe miasteczko, ażeby w 

żu poznać całkiem ine tajemnice, 
bardzo różmiące się od tych, które ku- 
charz ukrywał w swoich garnkach.. 


MIŁOŚĆ. UŻYCIE, UPOJENIE BEZ 
KOŃCA. 


PP - francis 
iato równie maleńką sen- 


które częstokrość były kwitowane pew 
mego dnia rachimkiem szpitalnym, 

Ale Marja Gouze, która przemiano- 
wata- się w międzyczasie na Marię, Olim 
pię de Goguges, pragnęła być czemś wię 
cej niż „grande amourese". Kochanko- 
wie i rozkosze nie zadowalały jeszcze 
całkowicie jej ambicji, lecz dążyła oma i 
utworzyła u siebie salon lieracki, a kito 
posiada sałon literacki, a przytem tro- 
chę fantazji idee w swym mózgu, to 
rzecz stara się dać im ujście 
ma papierze, czyli chwyta za pióro. 

I wkrótce pami Olimpia objawiła na 
polu pisarskiem taką płodność, która 
wszystkie imne płodności literackie 
prześcignęła, tak, że pod komiec swego 
niezbyt długiego życia mogła bez prze- 
sady powiedzieć, iż 


NAPISAŁ OKOŁO 1.000 SZTUK 
TEATRALNYCH. 


Zedebjutowała oma banalną, wzru- | FE 


szającą mowieścią, której bohaterką sa- 
ma była, bohaterką oczywiście tamo- 
uwielbioną. Mogła ona wkrótce powie- 


rozległ się! 
wkrótce z jej ust dumny i rozpaczliwy 
okrzyk: „Czy kobitom nigdy nie będzie. 
dane uniknąć nędzy na innej drodze jak 
tylko na drodze bańbv?*1 

Osobliwe te słowa brzmiały w ustach 
kiobiety, która nie tylko pożądała złota, 
ale także złotem była poprostu zasypa- 
na, tak, że mogła z oszczędności swoich 
stworzyć znaczmy majątek. Alę te sto 
wa są programem,  obwieszczającym 
to, co było właściwą treścią tego kobie- 
cego życia. Pani Olimpia romansuje, pi- 
sze poezje, politykuje z namiętnością i 
próżrością zarazem, temi onemi 
jej skłonnościami, a jednak osią główwią 
jej walk į dążeń było i pozostało prawo 
kobiety. 

To, co u innych było tylko hasłem, 
to u p. Olimpiji było żywem dążeniem. 
, SAN manifestowanem i formu- 

nem jasno na każdym kroku, tak. 
że Lacour, jej biograf, miał prawo po- 
wiedzieć, że była ona 


WIELKĄ PRZODOWNICZKĄ FEMI- 
NIZMU. 


Może ona o sobie powiedzieć istotnie 
Że w chórach wolności była bodaj pier- 
wszą, która także dla kobiety domagała 
się praw ludzkich i to, pisała wówczas 
o stanowisku kobiety w życiu publicz- 
nem i o kobiecem wychowaniu i dzisiaj 
teszcze nie wiele straciło na aktualności. 

Olimpia czuła się powołaną do zor- 
ganizowania kobiet. „Ta płeć — pisała 
ona — która zbyt długo objawiała sła- 
eost i była uciemiężona, zechce wresz- 


ZERWAĆ SWOJE KAJDANY NIE- 
WOLNICTWA. 


Ja obejme przewodnictwo”. Przewodni 
ctwo to należało się ejj istotnie, gdyż 
już w czasach monarchji w sztuce swe 


P. t.: „Szlachetny mężczyzna” zwróci- 


ła się przeciw temu, ażeby kobiety były | le 


wykluczone od wszelkiej władzy i 
wszelkiej wiedzy”, a w irmei sztuce, 
zatytułowanej „Nawrócony filozof" — 
filozof mówi: „Sądzę, że dwie pod 
względem stanowiska j majątku nieza- 


wiste od siebie osoby, które zawarły ze | dg 


sobą małżeństwo, powinny także pozos 
taé absolutnie  nięzawisłymi panami 
swych losów i działań”. 

W szyderczych słowach mówiła ora 
o zepsuciu, jakiem zaraża Francję „noc- 
ne panowanie kobiet". Winny temu są 
różnego rodzaju sprzecziie prądy. Nie 
patczono kobiet sztuki prowadzenia wo | 


świętnęj kongregacji 


tajnego kierowamia polityką. Dajcie 
młodym kobietom taki sam system Wy- 
chowania jak mężczyznom, otwórzcie 
przed tak wychowanetmi kobietami każ- 
dą drogę kariery, nie wykluczając jej od 
żadnego urzędu, a zabaczycie, że 


KOBIETA NIE BĘDZIE JUŻ LEKKO- 
MYŚLNYM TYRANEM DZISIEJSZYM. 

Polityka należała oma do żyrondy- 
stów, a gwałtowność jej dawała jej od- 
wagę manifestować swą mienawiść, Ż¿y- 
wiomą do Robespienra, nienawiść, którą 
miotała mu w oczy, zapowiadając mu 
straszny jego koniec. Ponieważ mimo 
jej dążeń wolnościowych. interesowała 


się bardzo i współczuła wi króla 
wystosowała pismo do konwentu, pro- 
Mailherve, 


sząc, aby obok 80-letniego 
mogła wystąrić jako adwokatka 
szczęśliwego monarciry. 

Rzecz oczywista, że konwent wyś- 
miał się szyderczo z tego żądania kobie 
ty. która zawszę uważała za swój obo- 
wiązek stawania po stronie słabszych, 
nie licząc się z tem, że w owych czasach 
talkie poczucie ludzkości i takie poczu- 
cie prawa oraz sprawiedliwości 

GROZIŁO ŚMIERCIĄ. 
Wydana przez nią broszura p.t.: „Tzy 
urny“, dała ówczesnym władcom pełną 
sposobność do udzielenia krwawej od- 
powiedzi ma jej prośbę. W broszurze tej 
poryszyła oma mianowicie kwestję, czy 
rząd ma rządzić federalistycznie czy też 
oemtralistycznie i domagała się zarządze 
nia plebyscytu w tej sprawie. Samo już 
teoretyczne rozważanie możliwości te- 


nie- 


tyme. ; 

Wtrącomo zatem tę odważną kobietę 
do więzienia, stawiano ją przed trybu- 
nałem, przed którym broniła się tak 
świetnie, że nawet dzienniki radykalne 
przyzmały, iż niejednokrotnie wprowa- 
dziła w ambaras swych sędziów. Jed- 
nak trybunał rewolucyjny nie zawahał 
się przed wydaniem wyroku śmierci i 
jakkolwiek dzielnej bojowmiczce praw 


kobiecych odmówiono prawa wyborcze d 


go. to jednak mie odmówiono jej prawa 
zz gilotyny. Dnia 8-go listopada 1793 
T 


SPADŁA JEJ GŁOWA NA KRWAWE 
RUSZTOW ANIE. 

ma które wstąpiła z taką samą odwagą, 
z jaką głosiła nieustraszenie swoje idee. 
Ani sędzia, ani nawet kat, nie zdołali 
wzbudzić w niej uczucia strachu, ale 
o wieczna kobiecości! — strach wzbu- 
dziła w niej tylko jej metryka urodzenia 
albowiem przed trybunałem oświadczy- 
łą, iż ma lat 38, jakkolwiek przekroczy- 
ła już i to znacznie rok 40. 

Ostatnie chwile jej życia zatrute zo- 
stały wielką goryczą. Posiadała ona Sy- 
na, który dzięki jej staraniom był naj- 
pierw inżynierem, potem oficerem j zaj 
mował następnie różne dobre stanowis= 
ka. Kochała go nad życie, a jednak ten 
sym nie chcąc, aby zaszkłodziła mu w ję- 
go karierzę ta okoliczność, iż miał mat- 
kę osądzoną za zdradę główną, zmienił 
nazwisko i nawet nie pożegnał się z mat 
ką w więzieniu. A jednak Olimpia zroz 
paczona daremnie czekała na ten ostatni 
syttowski pocałunek... 

EESTI Ą EE E i TRZ 


Wojsko serbskie uddaje hołd poległym 1otnikom. 
SNEJEZERĘ WYW COTTZZ RAP N E ZPR OE RZRDÓ W OPRZE S E 


Jak odbędzie się otwarcie wystawy 
imperjum brytyjskiego. 


,Przysłowiowa pogoda  kwietniowa 
daje się londyńczykom we znaki w spo- 
sób doktuczliwy, bo zdarza się nawet 
rzecz wogóle nad Tamizą niebywała, a 
mianowicie Śniężyca, zasypująca białą 
mazią ulice. Jednakże ludzie obiecują 
sobie, że dla miłej odmiany w dniu ot- 
warcia wystawy panbrytyjskiej nasta- 
nie „królewska pogoda". Byłoby to bar 
dzo pożądanem dla miljonowych tych 
zastępów, które uczestniczyć będą przy 
inauguracji tei wystawy, durną napa- 
wającej już dziś synów tej wyspy. Akt 
ten zapowiada się nadzwyczaj wspania 
; przy tej okazji znów pofolgują Angli 
cy swemu upodobaniu do pomratycz- 
ne] wystawności 

Dnia 23 bm. o wpół do jedenastej 
ukaże się ma wystawię procesja niezwy 
kłej piękności i ci, co zdobędą przystęp 
stadjonu w parku Wemhley ujrzą wi 
dowisko nieznane od koronacji króla. Na 
jednym końcu amfiteatru ujrzą namiot z 
dwoma złocistemi  tronami a dookoła 


mich, na tle złotych tkanin wszystkich 


ministrów i dygnitarzy Zjednoczonego 
Królestwa i dominjów, tudzież korpus 
dyplomatyczny, a w pośrodku tej ptze- 
króla i królową 


wraz z około trzydziestoma członkami 
rodziny panującej: drugim końcu 
amfiteatru zajmie miejsce chór katedry 
św. Pawła, złożony z 1.500 osób oraz 
orkiestra kr. Akademji Muzycznej. Op- 
rócz widzów umieszczonych w stadjo- 
nie zmajdzie się na pormenadzie około 
50 tys. osób za biletami po 5 szylingów. 
Cała uroczystość potrwa blisko dwie 
godziny ij rozpocznie się od muzyki, od 
pochodu szkockich kobziarzy i orkiestry 
gwardji przybocznej króla. Zarazem po 
jawi się prezydent wystawy, książę 
Walji i wkrótce po nim karoce dwor- 
skie. Zagrzmi fanfara, król i królowa 
wjadą na terem wystawy do pawilonu 
królewskiego, gdzie salutować ich będą 
cztery gwardia honorowe: marymarki, 
armji, rezerwy floty į lotników. Książe 
Walii odczyta adres i porrosi monar- 
chę o otworzenie wystawy. zaczem Je- 
rzy V wygłosi orędzie do całego imper- 
jum brytyjskiego, które jak wiadomo za 
pośrednictwem radiotelefonu będzie mo 
żna słyszeć w różnych częściach kraji. 
Gdy wreszcie król naciśnie na guzik, 
otwierając wystawę, cztery tysiące 
chorągwi wystrzeli po nad pawilony i 
palace i zagrzmi salwa z 21 dział, 


Następca tronu 


|angielskiego 12 razy 


spadł już z konia. 


— 


Prasa i parlament angiel- 
ski mają już tego dosyć. 


Ostatni wypadek księcia Walji, spo 
wodowatry upadkiem z konia, spowodo 
wał ostre uwagi prasy, skierowane w 
stronę następcy tronu, który naraża się 
stale na niebezpieczeństwa. 


Prasa angielska przypomina, iż na- 


W SZA: 
lonej jazdy było dwa, w roku 1921 — 
trzy, w noku 1922 — dwa w 1923 — zna 
wu trzy — a w pierwszym.  kwartalę 
1924 roku książę Walji spadł już dwa 
razy z konia. 

Prasa angielska stwierdza, iż nasteb 
ca tromu jest znakomitym jeźdźcem, ale 
używa nieodpowiednich koni do swego 
wzrostu i ciężaru ciała. 

Lubuję się bowiem w bardzo ros 
tych koniach, skutkiem czego nie może 
ich dobrze objąć nogą. Gdyby używał 
wierzchowców innego typu wypadki 
nie zdarzyłyby się wcale, 

Parlament amgielski mie pozostał 
również niemy na ostatnie  miepowo- 
dzenia sportowe następcy troni. 

Deęputowanńy pułkownik Moone-Bra 
bazon, zwrócił się do speakera parla- 
mentu „z następującą interpelacja“. 


Pragnę usłyszeć opinię w sprawie 
wielkiej doniosłości narodowej... Czy 
parlament może wyrazić królowi swe 


poważne obawy © zdnówie Następcy 
Tronu, który naraża Się na niebezpie- 
czeństwa. 

Grobową cisza zapanowała w par- 
iamencie... ? 

Speaker odpowiedział: — Proszę skie 
rować zapytanie do ministra Domu Pa- 
nującego, 


Ba m M w 


Przestępczość u dzieci 


Złe skłonności u dzieci przejmmją ró 
dziców smutkiem i zgrozą. Zwykle sa 
oni wobec tego bezradni, sądząc, że są 
to instynkty wrodzone. Pilne obserwo- 
wanie takich faktów przyczyni się jed- 
nak do zaradzenia Zemu. Parę przykła- 
dów podaje dr. Friedtung. 

Paula E., trzyletmia córeczka zdro- 
wych rodziców, ma 5-miesięczmą sio- 
strzyczkę. Paula jest nerwowa i kap- 
ryśna. Matka była z dzićmi w parki, 
gdy Paula chciała dostać zabawkę z 
wózka dziecka, a matka jej w tej chwili 
mie dała, dziewczynka schwyciła garść 
piasku į zasypała- siostrzyczce oczy. 
Matka zmartwiona opowiedziała to do 
kiorowi, prosząc go o radę. Doktór . 
stwierdził, że Paula jest fizycznie zdro- 
wa, ale podniecona į nerwowa. Wpada 
w złość, gdy matka karmi i pieści młod- 
szę dziecko. Jestto typowa zazdrość, 
kłtórw często daje się zauważyć, o młod 
sze rodzeństwo. 

Więcej podobnych przykładów przy 
tacza dr. Friedjmne. Siedmioletni chło- 
riec rzucił na dwumiesięczne dziecko 
wagę kilogramową; a nawet półtoraro- 
czny malec bije swojego 2-miesięczne- 
go brata, tak, że nie można ich nigdy 
samych zostawić. 

Ta dziecinna zazdność 6 miłość mate 
ki daje się mawet zauważyć odnośnie do 
zwierząt domowych łak piesków, kanar 
ków, etc. A 

Uczucie to może wywołać nerwcwe 
zaburzenie u dzieci, które wywierają 
ujemny wpływ na rozwój charakteru. 

, Dokładne poznanie podobnych  zja- 
wisk jest bardzo ważne w szkolnictwie. 
Przed wydaniem wyroku potępiającego 
postępek ucznia należy zbadać okolicz- 
ności, w jakich fakt zaszedł. Wychowa 
wcy młodzieży muszą mieć odpowied- 
nie przygotowanie psychiczne i w waże 
nych kwestjach stanowiących nieraz © 
losie dziecka, działać w porozumieniu z 
lekarzem szkolnym. 

Jestto sprawa pierwszorzędnej wa~ 
gi dla orzwoju charakteru i zdnowia mo- 
ralnego dzieci i młodzieży. 

A | żre) 


CZYTAJCIE 
„REPUBLIKE“, 


Str. 6 


Jak żyje arystokracja 


Najwybitniejsza arystokracja rosyj- 
ska oraz najwydatniejsza carska biuro- 
kracja, w ucieczce przed pogromami re 
wolucji, schroniła się do miast Kanady 
najgłówniej do Toronto. 

Ludzie którym udało się uniknąć 
śmierci w swojej ojczyźnie, po PTzez- 
wyciężeniu niesłychanych trudności i 
niebezpieczeństw po dotarciu do Kana 
dy. trwiafili „z deszczu pod rynnę“. Za- 
stali tu już pierwszą partję uciekinierów 
— proletarjuszów równie głodnych i ob 
dartych z ostatniego grosza, którzy by 
tych wykonawców rządów carskich po 
prostu nienawidzą i starają się szkodzić 
im ma każdym kmoktu. Położenie arysto- 
kratów carskich jest niesłychanie cięż- 


Niezdolmi do pracy fizycznej i bez 
zmajomiości języka angielskiego czepia- 
ją się najlichszych zarobków, nię tylko 
mężczyźni lecz i „damy“. Generałowie 
sprzedają ma ulicach dzienniki, hrabiny 


rosyjska w Toronto. 


i książniczki grywają ma fortepianie w 
najpośledniejszych knajpach. 

Żona admirała marynarki gwardji 
Popowa zmarła z chłodu i głodu na uli- 
cy, pochowana kosztem gminy na cmen 
tarzu ubogich. | 

O wiele pomyślniej udało się córce 
ostatniego carskiego ministra sprawied- 
liwości Szczegłowitowa, baronowej Ło 
zinskaja de Łozina, Dzięki swojej pięk- 
ności i odrobinie amgielszczyzmy, dosta- | 
ła miejsce sprzedawczyni w magazynie | 
biżuterii imitacyjnej  Dumedin'a. Nie | 
zdejmuje żałoby od czasu zamordowa- | 
nia jej oica, słyrmego kata rewołucjoni-, 
stów polskich z 1905 roku. Arystokrac- 
ja rosyjska utrzymuje w tem mieście 
spółkę robót ręcznych i cierpi głód 
wciąż prześladowana przez rodaków, 
którzy uciekli do Toronto w latach 
1904 — 1906 za swoie wierzenia polity- 
czne. 


Dziecko z fenomenalną pamięcią. 


Berlin ma swoje cudowne dziecko, Nie 
śpiewa ono, nie tańczy, zachowuje się 
spokojnie, a cudowność jego polega na fe 
nomenalnej pamięci, Jest to dziewczyn- 
ka 13-letnia, nazywa się Marta Chevalier 
i jest córką krawca. 

Produkuje się ona już publicznie i wy 
wołuje sensację swojemi produkcjami. 

Zdolność jej odkrył przypodkowo pe- 
wien profesor przed miesiącem zaledwie. 
Potrafi ona bez pomocy sztuk okultystycz 
nych, hipnotycznych, sugestyjnych mo- 
mentalnie zapamiętać ściśle 50 do 100 
słów niemieckich (100 angielskich), po- 
wtarzając je później w różnych kombina- 
cjach, wprost, od końca, ze środka, co 
czwarte, czy piąte i t. p. 

Rozdaje ona pomiędzy widzów 50 " 
stych numerowanych kartek, Na nic 
pisze każdy jeden rzeczownik. Następ- 
nie aranżer zbiera kartki i odczytuje je 
w takim porządku, jak je przypadkowo 
zebrał, wę 

„Ośmnaście — laleczka, dwanaście — 
wierność, dwadzieścia dwa — piernik, 
trzynaście — miłość, i t, d. 

anna Chavalier siedzi spokojnie na 
krześle, zamyka oczy, pociera czoło, 
jak człowiek ocali Elody stara się coś 
sobie przypomnieć, i po odczytaniu każ- 
dego słowa, powtarza: takl 

— Pięć — Tołstoj, czyta dalej aran- 
Żer, Panienka utyka, otwierają oczy. Ja 
się to mówi? To pewnie zapomnę! — 
Dziesięć — Berrida! 

— To słowo nie mi nie mówi. 


Wreszcie odczytano wszystkie kart- || 


ki. Panna Marta wstaje i bez tchu prawie 
recytuje jeden — pianino, dwa — okula- 
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Szatan „Łodzi. 


X 


Powieść 
awanturniczo - obyczajowa 
z życia łódzkiego. 


Wyszedł.,. 

Któż to był ten człowiek?,,„— zapy 
tał Hóssik. 

Klara zawahała się, W myśli po- 
częła gwałtownie szukać jakiegoś wy- 
kretu... Znalazła wreszcie, 

A był to już, najwyższy czas, gdyż 
Hóssik począł się już jej podejrzliwie 
przyglądać... 

— Ten człowiek był tu z poleceniem 
od mojej przyjaciółki.. Jest to nieszczę- 
śliwa kobieta, która jak mi właśnie do- 
niósł ten człowiek znajduje sie teraz na 
skraju przepaści,» : 


| EIN 


Nawrot 32 


ry, trzy — nić, cztery — nie, pięć — Tall 
— toll — Tolstoj! I w ten sposób po- 
wtarza wszystkie pięćdziesiąt słów w po 
rządku prostym, odwrotnym, ze środka 
wedle liczb, jak komu się podoba, Marta 
odpowiada na każde życzenie bez wa- 
hania, 

Natomiast liczy wcale nie prędzej od 
przeciętnego człowieka. Uczy się wier- 
szy wprost błyskawicznie, Rysuje i pisze 
genialnie, Uczy się języków  nizwykle 
prędko. Obecnie przygotowuje się do 
objazdu świata i uczy się francuskiego, 
hiszpańskiego, angielskiego i rosyjskiego 
języka. Zdolności swoje zdradzała już 
w czwartym roku życia, 

Posiada ona — jak sama mówi — pe- 
wien system ćwiczenia pamięci, Każde 
słowo mianowicie jest dla niej obrazem, 
Np. miłość przedstawia sobie jako dwoje 
ludzi, którzy dobrze żyją ze sobą. Wier- 
ność — jako dłonie silnym uściskiem złą 
czone, Każda cyfra zaś posiada dla niej 
własną barwę, Kombinując więc barwę 
cyfry i obraz, wyrażenia, potrafi przez 


długi czas dokładnie zachować w pamięci 
każdy powiedziany jej wyraz, choćby go 
jej nie przypominano i choćby o nim ite 
myślała. 
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wszelkiego rodzaju, szkło serwisowe, przybory piśmienne i t. p. 
Pierwsza Łódzka Fabryka Luster 


Juljusz Wermiński 


Nawrot 32 


ŁÓDŹ 


zakochał się w niej sprzedawca ze skła- 
du galanterji Henryka Pfeffera. 

— Cóż to za skład? 

— Na Piotrkowskiej 111. Nie sły- 
szałeś o tej firmie!... Posiada najwytwor 
niejsze towary... 

Uciekła z domu, Pobrali się i żyli 
bardzo szczęśliwie aczkolwiek rodzice 
jej przekleli ją i wydziedziczyli.. Obec 
nie jest ona ciężko chorą i musi wyje- 
chać na południe.. Chce jej pomóc, lecz 
moje fundusze prywatne wyczerpały się,.. 
Muszę się zwrócić do ojca o pożyczkę... 

Ależ Klaro — masz mnie bliżej... słu- 
żę ci, ile potrzebujesz,,. 

lara nie wierzyła własnym uszom... 

Tak... Dziękuję ci bardzo.. Ale nie 
wiem czy suma ta... Rozumiesz, nie wy- 
pada i to tak wiele... 

Ile potrzebujesz.. Sprawisz mi Klaro 
wielką przyjemność, o ile zechcesz sko- 
rzysłać z mojej propozycji... 

A więc, jeżeli tak.. Potrzebuje pięć 
tysięcy dolarów... Ale to może za dużo 
— dodała szybko widząc zdziwienie na 
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— Otóż widzisz, przed czterema laty |twarzy Hóssika,,. 
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Biuro elektryczne oraz warsztaty reperacyjne, 


Przedstawicielstwo 


w zakres fachu, 


Biuro EleKtrotechniczne 


Inż. St. Finkelstein wŁodzi . 
Piotrkowska 88, tel. 5-34 


wykonywuje na warunkach dogodnych wszelkie ro- 
boty w zakresie elektrotechniki, jako to: instala- 
cje światła siły i t. p. 


M 


Prunelki 2606 
Skorochody 
Sandałki 
Buciki dziecińtme 
Pantofle luksusowe 
Pantofle domowe i 
(modele Paryskie) 
Poleca; Fabryka Obuwia 
[ogrodowa 2 (róg Nowomiejskiej 
Sprzedaż detaliczna i hurtowa. 
w soboty sklep otwarty. 


oraz wełniane (ręczne i ma- 


szynowe) przerabiamy podług 
najnowszych fasonów. Pole- 


wybór posiadamy. Południo- 


Dogodne warunki! 


ann i Mauch), 


Austrjackiej Fabryki dynamomaszyn, 


Reperacja 


elektromotorów, dynamo-ma= 
szyn, transformatorów, naczyń 
pz Pp jako też wszelkie roboty wchodzące 


Sprawdzanie 1,223 
Instalacja 
Skład wszelkich artykałów elektrofechnicznych, 


jakoteż motory i dynamomaszyny o każdej sile 


do pokojów jadalnych, salonów, 


Południowa Nr. 23, d k 
Specjalista chorób modele kapeluszy, 
skórnych i wene- 
rycznych, 
muje od 8—10i pół 
1—2 i od 4 —8-| ska 10, Lietnerowa 


Dr. 
W. Łaganowski 


weneryczne i mo- 


DŁUGOLETNI 


SKŁAD MEBLI 
B-ti Nasielskich Piotrkowska 3 


posiada wielki wybór różnych 
stołowych i sypialń m gabineto- 
wych i kuchennych urządzeń. 


Dr. med. 


Prybuiski 


Choroby skórne, 
włosów, wenerycz= 
nę i moczopłciowe 
Leczenie światłem 
(lampa kwarcowa) 

i promieniami 
Rontgena. 
Zawadzka Ne Í, 


Telefon Nr, 25-38 


Przyjmuje od 9—l 
10 


Dla pań od 4—5, 
oddzielna poczekalnia 
—— m mz 


li. Nóżdne! 


Choroby skórne, 
weneryczne i mo» 
czopłciowe, lecze» 
nie sztucznym 
słońcem górskim. 
DZIELNA Ne 9. 
Przyjmuje 0d8—10 
pół. i odd 4 — 8 
Tel. Nr. 28-98 


kidt, Piotrkowska 240. 
Wiedeń. 


założenie pioruno- 


elektrycznych  oświetleń i 
siły przenośnej, 


SANDAŁKI 


skorochody, pan= 
tofle domowe za» 
kopiańskie pan- 
1856  tofle, 


Petersiige 
Piotrkowska 93 


NAJŁADNIEJSZE i NAJMODERNIEJSZE 


LAMPY 


abinetów 1 sypialnych 
— najtafisze źródło: 


M. LIDER, Cegielniana lo 3) 


Przyjmuje się także do srebrzenia, pozłocenia, niklowania 
oksydowania różnego rodzaju 
metalowych. 


Dr. med. 


“IBUN 


reperacji przedmiotów 
2855—4 


AWIADAMIAM 
Szanowną Klijen- 

telę, iż powróciłam 

i mam na składzie 


Dr, 


J. siherstrom 


Zielona 11, 
Choroby skórne 
i weneryczne. 
Przyjmuje 12—2, 
3—4 i pół i 7—9 

wieczór. 

Niedziela 9—2. 


jak również 
przyjmuje zamówie- 


nia. Ceny przystęp- 
ne. Konstantynow- 


Przyj- 


Dr. med. 


P. Langhard 


camy także bluzki trykoti- WKD | | il FAIN 
nowe oraz switry, których oroke skóram, l Wi Zawadzka 10 


PELNE | 
Doktór 


Nawrot Ne 7. Choroby skórne 


czonłciowe. Choroby skórne i weneryczne, 
wa 28 m. 26. 8 Przyjmuje od 12—2| i wencryczne  |Przyjmuje od 9—1 
„PAID E s 5 i od 5—8. Przyjm. od 10—12 5—8, 


1274 


AWuratna obsługa! 


— Tym razem szczęśliwie wybrnęłam 


— Nie, skądże... Przeciwnie... Dziwię| z matni... Lecz dalej, o Boże, co będzie 
się, że robisz historję z tak drobnej sumy | dalej.,. ' 


Wyjął samopiszące pióro i szybko 
wypełnił czek... 

— Służę ci... a 

— Dziękuję ci bardzo.. 

— To ja ci dziękują za ten dowód 
zaufania, który okazałaś, przyjmując ode 
mnie tę drobnostkę,. Jestem bardzo za 
dowolony, że ci się mogłem przysłużyć.. 

— Wobec tego Ryszardzie będę mu- 
siała zaraz pojechać tam — dwa razy 
daje, kto prędko daje.. To niedługo po- 
trwa... Za pół godziny będę z powro- 
tem,.. 

Pajadę tam z tobą... 

Nie, nie warto... Zresztą ojciec cię 
potrzebuje, Pytał się już dwa razy o 
ciebie... A wieczorem chciałabym byś- 
my poszli z wizytą do Hanny... Nie by- 
liśmy już u niej dwa dni... 

— Więc dobrze, schodzę pa dół i ka- 
że ci przygotować auto,.. 

Po jego wyjściu Klara bezsilnie opa- 
dła na kanapę, 


POWIEŁANE NICI, 


Pani Hanna Weissmolle, siostra Rys 
szarda Hóssika młoda  dwudziestoczte- 
roletnia wdowa prowadziła dom otwarty 

W środy po południu i w soboty wie 
czorami zbierała się u niej gromada ludzi 
będących elitą plutokratycznej i umysło- 
wej śmietanki.. 

Posiadała liczne grono t. zw. dobrych 
znajomych, którzy mieli prawo wprowa: 
dzania do niej gości i ci właśnie ludzie 
starali się o zachowanie ekskluzyw. 
ności... 

Szczególnie niewidziła pani Hanna 
dorobkiewiczów, głównie może dla tego, 
że z tej sfery pochodził mąż jej, dla któ. 
rego miała nieco sentymentu w połącze: 
niu z dozą pogardy, a o którym obecnie 
wspominając, wyrażała się tak o cbjek: 
cie, który przestał istnieć, z tą chwilą 
gdy zużył się lub zniszczył. | 
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PROGRAM: Czę U. i Jakób Kamiński GK) 
8. 6. M. Lipowski: Ucieszne historyjki <BR 
ka Część I. a) „Dziwne zmartwienie“ — „Bajka o ślimaku* SE 
| 1 Prolog Michał Znicz 21% wypowie autor jad 

| x artysta Teatru Miejskiego 7. Piosenki dla grzecznych dzieci — odśpiewa W 
GE Gustaw Chorjan b 
SĄ 2 a) „Żółty kaftan" ( odśpiewa 8, Tańce dla milusińskich odtańczą 

Ge b) „Frasquita* ( Gustaw Chorjan Marja Merlińska i Jakób Kamiński. 

MA pierwszy amant teatru „Nowości* w Warszawie, 9. M. Karłowicz „Chylisz główkę* 
dą St. Niewiadomski „Kasieńko* 


EE 3. „Java”  ( 


| $ Po ae Olga Orleńska 


ŚR 8. Tango wschodnie ( Marja Merlińska 


wówę 4 W, "Sai AE 


Teatr CASINO 


Godzina 12 w południe. 
W niedzielę, dnia 20 i w poniedziałek dn. 21 b. m. 


9 przscztawniena dla dzieci D 


|3- Dm 


5- Dm 


w dydngnin zopoła i Teme scen mar 
ze współudziałem 


OLGI ORLENSKIEJ 


PROGRAM. 


Godzina ;12 w nocy. 
W niedzielę, d. 20 i w poniedziałek 
dnia 21 b. m. 


T wieczory literacko- 2 


Część I. 
1. Or-Ot. „Czerwony kapturek“ (bajka) 
opowie Mieczysław Lipowski 
2. Piosenki dla dzieci 
Kurpińskiego, Chopina, Niedzielskiego, Abta 
odśpiewa Gustaw Chorjan 
3. „Krasnoludek“ (piosenka) 
odśpiewa Bolcio Kamiński 
4. Pieśni ludowe 


a) „Jestem ja dziewczyna“ 
b) „Piękna baśń“ 
c) „Karafjał'* odśpiewa 


OLGA ORLEŃSKA 
5, „Polka komiczna* odtańczą: Marja Merlińska 


Z udziałem 


BEDE; 


s Marja Merlińska 
"Blues ( Pdłańcz:  Jakób Kamiński 


artyści baletu b, Opery cesarskiej w Petersburgu. 


4. „Bolesław Wielki* piosenki frywolne odśpiewa 
„Taki malutki* Bolcio Kamiński 
artysta teatru „Stańczyk* w Warszawie, 


odśpiewa OLGA ORLEŃSKA 


Akompanjuje prof. Tadeusz Markowski. 


ni 


z najlepszych koksowni 
Górnośląskich, pierwszo= 


ROWERY 


ow wielkim wyborze 
pierwszorzędnych 

firm, jak: „Victoria“ 

„Steewer*, „Mer- 


cedes“, „Wanderer“. 


odśpiewa 


prymadonna teatru „Noowści* w Warszawie 
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znanej wyborowej jakości. 


Przedstawicielstwo i składy hurtowe w Pol- 
sce: w Warszawie „Interpol“ S, A. ulica 
Boduena 4. 


W LODU! Piotrkowska 88. Tel. 5-34 MDE. 


odtańczą ( Jakób Kamiński 


9. „Ja gwiżdżę*  ( | 
i inne piosenki ( BOLCIO KAMIŃSKI 
dla dorosłych 


II (EV I KONKURENTY! INE IM 


10. a) Fall „Słowik hiszpański“ MUPOGODNIEJSIE WARUNAN 


b) Kaliman „Dziewczę z Holandji“ 


ogien OLGA ORLENSKA 


11. Teorja prof. Steinacha wygłosi 
wykład popularny Czesław Skoneczny 


; Dalak Kahlert 
| : SZLIFIERNIĄA SZKŁA 3 
mi PODLEWNIA LUSTER 


"Łódź, ul. Wólczańska No 100. 


5 Uwaga: wyrabiam lustra toałetowe | 
ścienne od najmniejszych da najwięk 


ilustrowany przezroczami 


r naaa ZYCH O: rozmiarów oom 
12. Opowieści pocieszne Michał Znicz m (JIN, NOWOCZESNE 
2 Conferencier Michał Znicz — poleca — M [AJ la iali 
a k i oraz Za 1y Oraz. za all 
ja; Przy fortepianie Tadeusz Markowski. zac. ie SiC Na nadchodzące: święta! 
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prawa oficyna, 2»gie wejście—parter. 


od godz. 11 do 2 w w poł. i od 5 do 8 po poł. PŁASZCZĘ 
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Społeczeństwo nasze jest upośledzone pod względem szybkiej ina nowoczesnym poziomie po- 
stawionej informacji prasowej. Wówczas gdy zachód korzysta w nieograniczonym stopniu z radiotele- 
fonu i radiotelegrafu oraz sprężystej służby lotniczej, u nas te dziedziny komunikacji znajdują się 
w powijakach i nie rychło uzyskają prawo obywatelstwa. To samo można powiedzieć o naszych pismach 
codziennych, które pod względem bogactwa treści i wykonania technicznego znacznie ustępują odpo- 
wiednim dziennikom zagranicznym. Dzisiejszy dziennik europejski nie zadawalnia się już suchym ma: 
terjałem publicystycznym i informacyjnym — nowoczesny czytelnik stawia pismu daleko większe wy- 
magania. Nien a już dzisiaj pisma codzienn. na Zachodzie, które oprócz szybkich informacji iskrowych 
i artykułów oświetlających wszystkie palące aktualności, nie byłoby zaopatrzone bogato w 
ilustracje i zdjęcia fotograficzne wydarzeń całego świata i nie posiadałoby 
całego sztabu rysowników i karykaturzystów ołówkiem i piórkiem, utrwalających 
wszystko to co może zainteresować. miljonowe rzesze czytelników. 

Wraz z dziennikarzem, fotografem i rysownikiem spółpracuje technika drukarska i kunszt rex 
produktorski, które szczególnie w ostatnich latach powojennych uległy znacznym udoskonaleniom, a 
bogate wynalazki w dziedzinie maszyn i procesów chemicznych postawiły ilustrację dziennikarską na 
wysokim poziomie doskonałości. 

są pierwszemi dziennikami w Polsce 
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| które postanowiły dotrzymać kroku 
„Republika l 9% Xpress ieczorny postępowi prasy aean úra 
© 
Re ublik a“ jest pierwszem wydawnictwem, które zrozumiało, że czytelnik polski zasługuje w zupełności na to, 
99 p aby mu dać do reki pismo nie gorsze od wielkich dzienników europejskich. 


ika” i „Express Wi ; 
są pierwszemi pismami, które zde- 
„Republika i „Express Wieczorny” spes rsmam, use ze 
naszej prasy codziennej oraz jej upośledzeniem technicznem i stworzyć nowy typ dziennika, zaopatrzonego we 
wszystkie nowoczesne zdobycze techniki wydawniczej. W tym celu 


i a ,9 rozszerzyła znacznie swą objętość 1 O 4 3 i 
„Republika wprowadzając, jako stałą normę REF SUON «x. 
Dzięki ulepszonej maszynie rotacyjnej, oraz dzięki sprowadzonym specjalnie z zagranicy najnowszym 
aparatom reprodukcyjnym i urządzeniom kliszarskim „Republika“ i „Express Wieczorny“ dają swym czy: 
telnikom bogaty dział ilustracyjny, na który składać słę będzie aktualny materjał łódzki, jak również zdjęcia z całego 
kraju i zagranicy, wykonane przez specjalnie zaangażowanych korespondentów we wszystkich wybitniejszych centrach 
globu ziemskiego. 

Jednocześnie z temi doniosłemi inowacjami „Republika“ i „Express Wieczorny“ zreformowały również i rozsze. 
rzyły dział informacyjny i publicystyczny, który nie będzie miał sobie równego w Polsce. W ten sposób „Republika“ i jej 
wydanie wieczorne „Express* będą największemi i najdoskonałszemi dziennikami w Polsce, utrzymanemi: na poziomie 
wielkich organów prasowych Zachodu. 

Łódź -— tętnący życiem przemysłowym i handlowem Manchester polski — zyska nareszcie pismo, które będzie 
odpowiadać jego wysokiemu rozwojowi gospodarczemu, i potrafi zainteresować i rozerwać czytelnika pochłoniętego go- 
rączką pracy i interesów. A 

Nowoczesnemu typowi człowieka, obywatelowi miljonowych miast, mieszkańcowi olbrzymich zbiorowisk ludzkich 
musi odpowiadać nowoczesny dziennik, bez którego trudno sobie wyobrazić dzisiejsze społeczeństwo. Łodzianin przez in- 
tensywność swego życia ma w sobie bardzo wiele cech mieszkańca Londynu, Paryża i New-Yorku, musi więc posiadać 
odpowiedni organ, któryby zaspakajał szeroką sierę jego zainteresowań. 


Tym organem jest 
„REPUB 
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WIECZORNY” 


